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Sprawy gdańskie w Radzie L. N.
Prez. senatu gdańskiego Greiser przyrzekł cofnąć zarządzenia sprzeczne 

z konstytucją
Genewa. (PAT.) Na wczoraj- 

szem posiedzeniu popołudniowem Ra
da Ligi Narodów zajmowała się rapor
tem, przedstawionym przez delegata 
Wielkiej Brytanji, Edena w sprawach 
gdańskich.

Raport donosi, że Wysoki Komi
sarz Ligi Narodów w Gdańsku przesłał 
Radzie Ligi kilka petycyj w sprawie 
pogwałcenia konstytucji w. m. Gdań
ska, znajdującej się pod gwarancję, Ra
dy Ligi Narodów.

1. Pierwsza petycja pochodzi od 
proboszczów katolickich diecezji gdań
skiej. Zdaniem petentów, sprzeczne z 
konstytucją gdańską są następujące 
przepisy prawne: a) dekret z 4 kwiet
nia 1934 r., dotyczący noszenia mun
durów; b) prawo pełnomocnictwa z dn. 
24 czerwca 1933 r.; c) dekret z 12 marca 
1934 r., wyliczający stowarzyszenia 
prawnie dozwolone. — W sprawach 
powyższych wdrożone zostały rokowa
nia pomiędzy senatem a stronnictwem 
Centrum oraz proboszczami. Rokowa
nia te nie dały jednak wyników pozy
tywnych.

2. Dwie petycje stronnictwa C 
trum, z których pierwsza protest 
przeciw zarządzeniom senatu, wy 
nym w związku z incydentami wył 
czenp. Druga petycja dotyczy rowu 
incydentów, jakie miały miejsce p 
czas wyborów. Rokowania senatu 
stronnictwem Centrum nie dały w t 
sprawach wyników pozytywnych.
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Prawników stwierdj

gwałcenie konstytucji gdańskiej, wów
czas senat zastosuje się do opinji. ko
mitetu i wycofa odnośne zarządzenia. 
Po tem oświadczeniu przewodniczący 
ogłosił, że raport został przez Radę

Zażegnani łe zatargu jugosłowiańsko-węgierskięgo
Gene wa. (PAT.) Po przyjęciu ra- 1 targ jugosłowiańsko-węgierski, zwią- 

portu w sprawach gdańskich Rada Li- źany z zamachem marsylskim. 
gi Narodów załatwiła ostatecznie za- I Referent min. Eden wyraził ponow-

Ciepły basen z sztucznemi falami w Zurychu. (Do korespondencji na str. 2-giej).

Około pełnomocnictw dla rządu Flandina
Według głosów prasy, widoki dla rządu są pomyślne

Paryż. (PAT). Konferencje poli
tyczne premjera Flandina, a przede- 
wszystkiem jego rozmowa z Herriotem, 
jak to potwierdza prasa, w dużej mierze 
wyjaśniły sytuację, choćby tylko pódl 
tym względem, iż w łonie rządu zdaje 
się osiągnięto zgodę co do przyszłej 
taktyki.

„Le Jour“ wynik rozmów określa w 
sposób następujący: Jest rzeczą, zasad
niczego znaczenia, iż min. Herriot, po
mimo gorącej opozycji .poważnej liczby 
swych przyjaciół politycznych, udzielił 
zgody na projekt pełnomocnictw dla 
rządu. Pozatem wskazują na to, iż 
Herriot przeprowadził -pewne zmiany w 
programie parlamentarnym rządu, a 
mianowicie główna debata w izbie zo
stanie przełożona z wtorku prawdopo
dobnie na piątek, ewentualnie na wto
rek 4 czerwca. We wtorek 28 bm. mi
nister skarbu Germain - Martin odczy
ta w izbie deputowanych krótką dekla
rację w imieniu rządu i jednocześnie 
złoży projekt ustawy o pełnomocnic
twach, przedstawiając ogólną sytuację 
budżetową i finansową. W senacie ta
ką -samą deklarację złoży minister spra
wiedliwości Pernot. Po tej deklaracji 
-posiedzenie izby deputowanych zosta
nie zamknięte, a projekt rządu pójdzie 
pod-ohrady komisji spraw finansowych.

Jak podaje,„L‘Ordre“, przewodniczą
cy izby deputowanych Bouisson, jak 
również przewodniczący senatu Jeanne- 
ney, z którymi prem jer Flandiu- konfe
rował, zapewnili (premiera o swej po
mocy i poparciu. Większość deputo
wanych radykalnych, zdaniem-dzienni

przyjęty.
Równocześnie Rada uchwaliła kre

dyt w wysokości 4500 franków szwaj
carskich na koszty, związane z praca
mi komitetu prawników.

ka, za przykładem prezesa partji po
prze rząd. Mimo to gabinet Flandina 
może napotkać na znaczne trudności w 
łonie komisji finansowej, której prze
wodniczący Malvy jest źle usposobiony 
do koncepcji pełnomocnictw. Również 
wielu deputowanych centrum i prawi
cy zapowiedziało gorącą opozycję, jak
kolwiek tezy finansowe i gospodarcze 
rządu Flandina raczej odpowiadają po
stulatom partyj prawicowych z wyjąt
kiem naturalnie zwolenników dewalu
acji. Na lewicy tymczasem można za
obserwować poważne wysiłki celem u- 
trzymania rządu. Socjaliści prawdopo
dobnie wstrzymają się od glosowania. 
W każdym razie — konkluduje „L:Or- 
dre“ — wy dajo się pewne, że rząd może 
w izbie zdobyć większość. O ile chodzi 
o senat, sytuacja jest wyraźna: senat 
chce uniknąć kryzysu i zrobić wszystko, 
aby nie dlopuścić do niego.

Ku końcowi kadencji izb
Warszawa. (Tel. wł.) Obiegają 

pogłoski, że biura Sejmu i Senatu 
otrzymały dyspozycję, aby wypłacać 
djety tylko jeszcze za czerwiec i li
piec. (w)

Diety posłów utrzymane
Warszawa. (Tel. wł.). W sferach 

parlamentarnych mówi się o zagad
nieniu djet poselskich. Początkowo 
proponowano udzielanie żetonu za 
każde posiedzenie, ale projekt ten o- 
statecznie upadł i zwyciężyły djety.

nie swe współczucie dla narodu jugo
słowiańskiego z powodu tragedji mar- 
syłskiej, poczem zakomunikował, że 
w świetle doniesień, jakie otrzymał od 
rządów jugosłowiańskiego, czechosło
wackiego, rumuńskiego oraz francu
skiego, mógłby zażądać dodatkowych 
wyjaśnień od Węgier. Jednakowoż, 
biorąc pod uwagę stanowisko rządu 
jugosłowiańskiego, który pragnie trak
tować sprawę jako załatwioną, refe
rent uważa, iż, licząc się z dobrą, wolą 
rządu węgierskiego i jugosłowiańskie
go, można sprawę uznać za wyczerpa
ną. Referent sądzi, że zlikwidowanie 
tej sprawy przyczyni się do harmonij
nego rozwoju stosunków w tej części 
Europy. .

Następnie zabrał głos przedstawi
ciel Węgier, Velich, oświadczając, że 
Węgry w dalszym ciągu stosować bę
dą odpowiednie środki przeciw tero 
rystom, pochodzącym z Jugosławji, po
czem zapewnił, iż rząd węgierski za
ostrzył nadzór nad cudzoziemcami.

Delegat Jugosławji, Foticz, podzię
kowawszy referentowi za słowa współ
czucia, podkreślił, że Jugosławja, mi
mo, że uważa wyjaśnienia, zawarte w 
ostatniej nocie węgierskiej za niewy
starczające, nie zamierza, zgodnie z 
propozycją referenta, prowadzić spra
wy w dalszym ciągu, dając w ten spo
sób dowód swej dobrej woli.

Delegaci Francji i Włoch wyrazili 
zadowolenie z powodu ducha pojed- 
nawczości, jaki okazały obie strony. 
Po deklaracji delegata Czechosłowa
cji, który przyłączył się do oświadcze
nia delegata Jugosławji, zabrał głos 
delegat Polski, min. Komarnicki i wy
raził zadowolenie, iż zmysł pojednaw- 
czości, ujawniony przez obie strony, 
stwarza pomyślne widoki dla dalsze
go rozwoju stosunków w tej części Eu
ropy. Po przemówieniu delegata Ru- 
munji, Rada na wniosek referenta, u- 
znała sprawę za zamkniętą.

Zamknięcie sesji Rady L„ N.
Następnie po odroczeniu sprawy 

sporu między Irakiem a Iranem prze
wodniczący ogłosił, że 86 sesja Rady 
Ligi Narodów została zamknięta.

Z kroniki polityczne]
Warszawa. (Tel. wł.) Nowomia- 

nowany ambasador francuski Noel 
złożył wczoraj wizytę min. Beckowi, a 
w przyszłym tygodniu złoży listy u- 
wierzytelniające p. Prezydentowi, (w)

Min. Beck przyjął wczoraj ambasa
dora niemieckiego von Moltkego i po
sła szwedzkiego Bohemana. (w)

Biało gród. (PAT.) Z Warsza
wy do Białogrodu przybył nowomiano 
wany poseł Rzplitej przy rządzie jugo
słowiańskim minister pełnomocny Ro
man Dębicki i objął urzędowanie.

Genewa. (PAT.) Stały delegat 
Rzplitej przy Lidze Narodów, minister 
Tytus Komarnicki, przeprowadzili 
wczoraj rozmowę z komisarzem Litwi
nowem.

Zatarg graniczny 
niemiecko - szwajcarski
Bern. (PAT.) Szwajcarska Agen

cja Telegraficzna donosi, że dyrekcja 
komory celnej w Schaffhausen złożyła 
raport w sprawie.pogwałcenia grnaicy 
szwajcarsko-niemieckiej przez samolo
ty niemieckie.

Z koncernu Bous$ac‘a
Warszawa (Tel. wł.) Do War

szawy przybyli dwaj wysłannicy fran
cuskiego koncernu Boussaca, pułk. 
Vermaersch i dyr. Norman, którzy 
chcą się porozumieć z sekwestrem są
dowym Żyrardowa w sprawie zwoła
nia walnego zgromadzenia akcjona- 
r juszów, . (w). .
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Nowoczesne przedsiębiorstwa szwajcarskie
Ciepły basen o sztucznych falach — Kąpiel w nocy przy re

flektorach — Hotel dziecięcy
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego**)

Z u r y c h, w maju.
Jakkolwiek Zurych ze swojem ma- 

lowniczem i bardzo ciepłem w lecie je
ziorem daje wiele sposobności do ką
pieli, jednak okazało się potrzebnem 
zbudowanie nowego basenu pływackie
go, któryby służyć mógł w porze chłod
niejszej oraz wieczorem do późnej no
cy. Woda bowiem w jeziorze pódl wpły
wem nagłych zmian temperatury ozię
bia się gwałtownie, a pozatem nie jest 
nigdy taka miła i czysta jak w nowo
czesnych basenach. Na tej podstawie 
powstał w roku ubiegłym według pla
nów inżyniera -architekty Emila Rei- 
na wspaniały basen zw. Dolder Wellen- 
bad. Nazwa jego pochodzi stąd, że park 
hotelowy na Ziirichbergu oraz pobliska 
sztuczna ślizgawka nosi tę nazwę,

Wellenbad zaś dlatego, że jestto na 
wzór budapeszteńskiego Gallertbadu 
basen o sztucznych falach elektrycznie 
wytwarzanych.

W roku bieżącym otwarto Wellen- 
bad na Dotderze już 10 maja i mimo 
dość chłodnej aury w dniach ubie
głych (do tego stopnia, że w Konstanzy 
i St. Gallen padał śnieg), kąpie się wśród 
lasów dzięki ogrzewanej wodzie wiele 
osób. W pogodne niedzielne popołud1- 
nie maszeruję na Dolder, a raczej wy
jeżdżam sympatyczną tanią kolejką, by 
zwiedzić tę zuryską sensację.

Całe urządzenie kąpielowe znajduje 
się wysoko na Ziirichbergu (700 m n. 
p. m., a więc przeszło trzysta m ponad 
miastem) wśród bujnych i rozległych 
lasów hukowo. Świerkowych, bezpośred
nio powyżej prześlicznej łąki golfowej 
i hotelu - olbrzyma Dolder, który swo
ją białą rozsiadłą budowlą i zabawnemi 
wieżyczkami, przypominającemi pago- 
dy chińskie, dominuje nad dzielnicą 
willową. Wszystkie otaczające basen 
budynki, a więc blok kabin oraz restau
racja, zbudowane są z białego kamie
nia, utrzymane w surowym, nowocze
snym, nader estetycznym stylu. Kabin 
jest 125 z sygnałami świetlnemi, poza
tem znajdują się tu kabiny do naświe
tlań słonecznych i tuszów. Na środku,, 
w obszęfnjłm jakby hallu, wisi kilkaset 
bardzo zręcznie skonstruowanych wie
szaków na wypadek zajęcia wszystkich 
kabin. W środku półkręgu, jaki bia
łym lukiem zatoczyły kabiny, znajduje 
się pięknie strzyżony trawnik, poprze
cinany ścieżeczkami z płytek kamien
nych, te zaś układane są umyślnie nie
szczere tak, że między jedną a drugą 
są rąbki trawy starannie ostrzyżonej. 
Naprzeciw głównego basenu znajduje 
się jeszcze płytka sadzawka do pluska
nia się dzieci (Planschbecken), a po obu 
jej stronach tusze ciepłe, zimne i ze 
Sonnenwasser, t. j. wody naturalnej, na 
płaskim dachu nagrzanej słońcem. Sam 
basen, wyłożony jasnobłękitnemi kafla- 
mi, dzięki czemu woda ma piękny błę
kitny odcień, liczy 50 metrów długości 
-i 16 szerokości. Po jednym jego krót
szym boku znajduje się wieża odskokó- 
•wa i w tern miejscu głębokość basenu 
wynosi 3.50 m. Potem dno podnosi się 
stopniowo i na drugim krótkim boku 
przy szerokich kamiennych schodkach 
jest tylko 70 cm pod wodą. Ażeby u- 
niknąć brudzenia wody, cały basen oto
czony jest na metr szerokim płytkim

WITOLD BÜNIKIEWICZZBRODNIEJAKSY-BEJA
(Ciąg dalszy).'

2)
Nikomu nic do tego, ile liczyła lat, 

zresztą i ojcu pomięszała się rachuba. 
Wprawdzie pan Stolnik własnoręcznie 
zapisał w rejestrach datę narodzin cór
ki, akuratnie w ten sam dzień, gdy 
przyszła na świat ukochana i egą klacz 
Fatma, na której uganiał się w obronie 
króla Leszczyńskiego, lecz obliczenia 
te nie zgadzały się z rachunkiem żony 
i Resi. ■ ■ -

Dzielna klacz doczekała się starości 
i zmarła na łaskawym chlebie, a panna 
była ciągle młoda i rumieniła się na 

. widok mężczyzny, co gorzej, ani myśleć 
chciate o małżeństwie, chyba, gdiyby się 
trafił landgraf niemiecki, hrabia 
szwedzki, lub książę krwi francuskiej.

Do swoich nie miała serca i, widząc 
podgoiony łeb szlachecki, odwracała aią 
z odrazą. - —- -------

rowkiem kamiennym wypełnionym 
wodą, który wszyscy idący do kąpieli 
muszą przejść po drodze do basenu i 
w ten sposób oplukują nogi.

Specjalną uwagę zwrócono na do
kładne oczyszczanie wody kąpielowej. 
Do tego celu zainstalowano w małym 
kamiennym budynku obok całe urzą
dzenie filtrów. W ciągu 10 godzin zo- 
staje cała zawartość basenu, 1.800 m kb 
wody, przepuszczona przez filtry i do
datkowe urządzenia sterylizacyjne, któ
re zabijają wszelkie zawarte w wodzie 
bakterje i mikroby. Do ogrzewania wo
dy i regulowania jej ciepłoty służy spe
cjalny motor elektryczny, który wy
twarza ciepłą parę. Najciekawszem je
dnak urządzeniem jest przyrząd do wy
twarzania fal sztucznych. Składa się 
on z motoru elektrycznego i wielkiego 
jakby płaskiego wieka o długości 8 m, 
szerokości 1.60 m i grubości 1 m, które 
przez zanurzanie i podnoszenie się wy
wołuje fale do 1 metra wysokie. Fale 
te wytwarzane są ku uciesze kąpiących 
się co pół godziny i dają im niejako 
złudzenie morza.

Do wygrzewania się na słońcu urzą
dzone są ślicznie utrzymane trawniki, 
kto zaś chce cienia, może się każdej 
chwili schronić pod pobliskie buki. — 
Nieco dalej znajduje się plac do gier 
sportowych, a tuż nad brzegiem basenu 
wytworna restauracja i kawiarnia ze 
stoliczkami, parasolami i dancingiem. 
Na wysokim na 13 metrów maszcie 
znajduje się potężny reflektor do oświe
tlania całego okręgu kąpielowego wie
czorami i w nocy. Pomyślano bowiem 
i o tem, że nie wszyscy mają możność 
uwolnienia się w ciągu dnia dla odby
cia dość dalekiej wycieczki i naciesze
nia się kąpielą i dlatego basen atwarty 
jest do późna w nocy. Dzięki ogrzewa
nej wodzie kapanie się przy reflekto
rach jest w ciepłe letnie noce zupełnie 
możliwe, a przytem bardzo oryginalne 
i ma wielu zwolenników.

Całość w ramie leśnej, nagrzana ca
ły dzień przez słońce i osłonięta od wia
trów, sprawia nader miłe i estetyczne 
wrażenie. Kombinowany bilet na tram
waj. Dolderbahn i kąpiel .wraz z kabi
ną kosztuje w abonamencie 150 fran
ków.

W dniiu 1. kwietnia otwarto w Zu
rychu oryginalny hotel dziecięcy, zwa
ny „Baby - Tupf - .Hotel“, w wynajętej 
na to specjalnie rezydencji willowej 
przy jednej z ulic na stokach Ziirich
bergu, Okazało się bowiem, że nie 
wszyscy rodzice oddawąją chętnie dzie
ci do t. zw. Kinderheimów, a zachodzi

Sąd uwzględnił w wyroku
pobyt w Berezie Kartuskie!

Warszawa. (Tel. wł.) Wasrzaw-
ski sąd okręgowy skazał Zygmunta 
Dybowskiego, Tadeusza Pietkiewicza, 
Lucjana -Pachułowskiego i Edwarda 
Andrzejewskiego za malowanie napi
sów propagandowych O. N. R. i kol
portaż nielegalnej „Nowej Sztafety" 
wszystkich po 5 miesięcy aresztu z za
wieszeniem wykonania kary na 3 la

Uprzedzenia panieńskie szczególnie 
boleśnie dotykały sąsiada, pana Jozafa
ta Demichowskiego, który nie ustawał 
w zabiegach o rękę panny Resi, cho
ciaż szydziła z niego niemiłosiernie i 
jawnie okazywała mu lekceważenie.

Te dwa utrapienia miał ułagodzić 
pater Kryspin i skierować sprawy na 
należyte tory.

Jakoż, gdy zjechał do Łuczan, na
stały w domu nowe rządy.

Pan Zabichocki poddał się im bez 
szemrania, a partja kobieca, narobiw
szy trochę fochów, grzecznie podejmo
wała gościa, aby przeciągnąć na swą 
stronę i zyskać sprzymierzeńca. A wte
dy będzie musiał skapitulować Stol
nik... O, jak pokornie skapitulować!

Wielki rozum okazał odrazu dostoj
ny gość i to nietylko w sprawach du
chowych, ale i w gospodarskich. Wie
trząc zapach ułomności ludzkich, po- 
napędzał złodziejaszków, wałkoniów 
przynaglał do pracy, ekonomów złajał, 
a Zydlowi podniósł czynsz za szynkówa- 
nie gorzałki i połów ryb jezierze.

Zatem i kucharze nauczyli się uwa
gi, a piwniczy wprawiał się w arkana 
mądrości, dostępnej tylko najwyższym 
umysłom.

Wielka była obfitość napojów w pi
wnicy pana Stolnika: małmazja i ali- 
kakt, wina, zwożone z nad Reńu i od 
francuskiej strony, gorzałki smacznie 
przyprawione i gąsiory — rodzimych 
wiśniaków, miodów i maliniaków.

Jak na klawiszach organów prze
bierać było można między antałkami 
różnorodnych napojów, a dobry gracz 
mógł wygrać na nich takie harmonje, 
iż dusze wpadały w zachwyt. Wybit
nym zaś muzykantem był pater Kry
spin.

Gdy na „dzień dobry" zatoczył mu 
piwniczy puhar małmazji, wpadł w 
taki gniew, iż sam Stolnik zaniepokoił 
się o zdrowie gościa, myśląc, że go 
krew zaleje.

— O, tępa głowo, mózgu gawroni, 
małmazję podajesz o świtaniu? Nie 
wiesz ośli ogonie, że „gdy słońce wscho
dzi, gorzałka nie szkodzi, a wino nad 
ranem czyni człeka bąranem“, — zży
mał się altarzysta zarwanicki, poczerń 
westehnął żałośnie i przejęty do głębi, 
wymamrotał:
’ — Perły rzuciłeś, panie, przed ryje,
więc poniewierają twoją szczodrość!

Od tej chwili baczył pater Kryspin, 
aby nie uchybić wielkiej sztuce biben-
di, która na każdą porę i na każdą go-

nieraz potrzeba, czyto z powodu choro
by matki czy wyjazdu rodziców powie
rzenia dzieci na jakiś czas pod dobrą 
fach ową opiekę obcych. Otóż dwie 
siostry otworzyły ten hotel, który budzi 
ciekawość tutejszych mieszkańców i 
często bywa zwiedzany.

Mieści się on w obszernym ogro
dzie, urządzonym odpowiednio dla 
dzieci, a więc zaopatrzonym w piasek, 
altanki, przyrządy gimnastyczne, hu
śtawkę i „Planschbecken“. czyli płytką 
sadzawkę do pluskania się. Narazie 
dzieci jest siedmioro, więc zajmują tyl
ko pierwsze piętro swego „hotelu". Mie
szczą się tu dwie obszerne jasne sypial
nie z oknami prawie do ziemi, zaopa
trzone w białe łóżeczka i szafki. Każde 
łóżeczko, każdy mebel dziecka, jego po
ściel, bielizna, miseczki do jedzenia, 
garnuszki, ba nawet rękawice do ką
pieli, zaopatrzone są w barwną plamkę 
okrągłą (Tupf) i po tych barwach po- 
znaje się rzeczy dziecka. Ile dzieci, ty
le odcieni barw i o pomyłce niema mo
wy. Stąd, też poszła nazwa tej zabaw
nej instytucji. Za sypialniami znajdu
je się obszerna, śliczna weranda, która 
służy w zimie do zabawy, a w lecie tak
że jako jadalnia. Znajdują się tam no
woczesne mebelki alurainjowe, bardzo 
niskie i niewywrotne .oraz odpowied
niej wielkości stoliczki i kanapki. Przez 
rozsuwane, a raczej opuszczane aż do 
ziemi szklane drzwi wydostają się ma
leństwa wprost do ogrodu.

Dalej łazienka z dużą wanną i dru
gą mała, wprawioną na wysokości rąk 
w’ drewnianą ramę do kąpania dzieci 
małych. W największym porządku wi
szą poznaczone barwnemi kółkami ręcz
niki, prześcieradełka, kubki, rękawice, 
szczoteczki. Dalej pokój do zabaw na 
zimniejszy czas, pełen najróżniejszych 
zabawek. Potem kuchnia, wyposażona 
w najnowocześniejszy komfort, przyle
gająca dó spiżarni.

Piękny iest główmy hall, obszerny i 
paradny jak w największych hotelach, 
wyścielony czerwonem suknem. Dzie
ci w białych sukieneczkach biegają po 
nim jak białe motylki. Zasadniczo 
przyjmują tu dzieci tylko w wieku 
przedszkolnym. Dwie siostry narazie 
same gotują, pielęgnują i obszywają 
dzieci. W tej chwili jest tam troje 
dzieci szwajcarskich, jeden mały An
glik, jeden Francuzik, jeden Bułgar i 
jedna mała Włoszka. Z ich rozpromie
nionych minek należy wnioskować, że 
dobrze im tutaj. Opłata za dzieci wy; 
nosi z całem utrzymaniem 4 franki 
dziennie, co w drogiej Szwajcarii nie 
jest wiele. Rodzice wyjeżdżając, mogą 
z całem zaufaniem zostawić swe pocie
chy pod fachową opieką i odebrać je po 
powrocie zdrowe i w dobrych humo
rach. Słowem, „Tupf-Hotel" jest naj
nowszą sensacją Ziirichu.

MARJA SANDOZ.

ta. Wszyscy oni przeszli przez Berezę. 
W motywach wyroku sąd zaznaczył, 
że bierze pod uwagę 5-miesięczny o- 
kres pobytu oskarżonych przed proce
sem w obozie izolacyjnym w Berezie 
Kartuskiej. Jest to pierwszy wypadek 
zakwalifikowania przez sąd pobytu w 
Berezie. (w)

z CHWILI
.dów „U. Kurjer Codz.“ m6g, otrzyj 
proszenie na zjazd prasy katolicki 
stępnie nim się „wzruszać“, to czem, . 
Żydki lub wychrzty nie mają wy“isv'nn' 
nonsensów o charakterze i przebiee, 
bożeństw katolickich? Eu na'

Lwowska „Gazeta Kościelna“ pisah 
niedawno o „aueh-katolikaeh“ którzy 
za spożyciem święconego na’ Wielka^ 
nic więcej wspólnego nie maja z relieia i 
Kościołem. Tacy zapewne katolicy - a? 
dała „Gazeta Kościelna“ — ogłaszali w Ila 
djo w tegoroczną Wielką Sobotę, że wie' 
czorem, zaraz po Rezurekcji, ma się ód- 
być msza św...

Warszawski „Przegląd Katolicki“ zwra 
ca uwagę na nowy do tego tematu przy, 
czynek:

„Szczyt ignorancji zamanifestował 
przed czytelnikami „Dobrego Wieczoru 
Kurjera Czerwonego“ (z dnia 17 maja b r) 
bezimienny sprawozdawca, opisujący tira 
czystość żałobną w katedrze św. Jana w 
Warszawie przy trumnie śp. marszałka 
Piłsudskiego. Pod tytułem „Modły“ pan 
ten napisał:

„Milczenie rozdziera grzmot orga
nów. Potem na ciche stówa od ołta
rza chór intonuje hiobowe „Kyrie Elej. 
son“, kadzidlane dymy płyną slupami 
pod strop... Słowa znanych modlitw. 
Odwiecznych, niewzruszonych, zna
nych na pamięć. Surowy, prosty ob
rządek. A jednak... „Gloria", „Agnus 
Dei", wzniosie dostojeństwo Modlitwy 
Pańskiej, korne pochylenie tysiąca 
głów przed Monstrancją — to wszyst
ko spowite jest tu w przerażający 
kir....“

„We mszy św. żałobnej sprawozdawca 
Czerwoniaka słyszał „Gloria“ i widział 
monstrancję, przed którą chyliły się ty
siące głów... Ma on przytem tupet zapew
niać, iż zna stówa odwiecznych modlitw... 
Prawdopodobnie ów sumienny sprawo
zdawca nawet i w dzieciństwie swem nic u- 
częszczal na nabożeństwa katolickie i jeśli 
wogóle gdzie się modlił, to w każdym ra
zie nie w katolickim kościele. Nawet na 
pogrzeb śp. marszałka Piłsudskiego sła
wetna redakcja Czerwoniaka nie mogła 
odszukać wśród swych redaktorów... ka
tolika...“

A wszystko to możliwe jest w stolicy 
i sercu państwa polskiego o przygniata
jącej' większości ludności katolickiej!

*
Urzędnikom odnośnym odracza się ur

lopy letnie, co stoi w związku z- przygoto- 
wywan i cm-wyborów parlamentarnych-. Po 
wyborach odbędzie się wybór Prezydenta. 
Żydowski „Nowy Dziennik“ twierdzi - 
nie wiadomo, na jakiej podstawie —. 6 
„jako upatrzony kandydat na to stanowi
sko wysunięty został generał Sosnkow- 
ski“.

Warszawski 
Dziennik Narodowy

w a r s z a W a. (Tel. wł.) W°bec 
mówienia przez władze zezwo m
tytuł „Gazeta NarodoWt ’ ¿owe pismo 
kazać się w Warszawie „r(K]owy'‘.
„Warszawski Dziennik narodo
będący wyrazicielem kieiun 
wego. (w.) ■

Skład nowe) skupt^

301 posłów, P°P\eraJfkc^\iŁa- 
Jewticza i 67 zwolenników^^

dzinę postanowiła inne staK’t.Wedl0 
inklinacji sfońca i biegu pian

I dziwił się pan Stolnik z iwnica 
raz po raz pękały ąn .’ jy nje po- szybko Się wypróżniała, ng^. w gj,,. 
czuł zamroczenia, m cię mk>dzie- 
wie, lecz stał się Jz®z tę’Powała mu * nieć, a taka radość wstęp. przyciskał- 
serce, iż wszystkiej - wet«la
by do piersi, nie wyłączając 
snej żony. stolnikowa do-

To pewna, ze .^‘„miała Przy u brą była polityczkąn unuaa^ za. 
dziach ubrać się „ mężach- 

/zdrość budziła w innych ™uniu -
— Maciusiu, Maęi®-,kU na widok« 

czuliła się do ^ałz0"k'się odwrocd 
ludzkim, ls.cz’?^ieT język w jeJ B 
odwracał się
bi0 i syczała, jak zm oczajduszoL

— Hultaju, pokrak. , zczal)-)
Lecz pater Kryspin n ° ' tkjjwoś.«, „ki 1 dwie »•»£&& #** S

malując ">5k°e'_?“ straBliwc 
kają na dobre zo J wariiwych i , 
przygotowano d a vvystępowa‘ " ści,
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wieżyca: *«•
Faza

Kalendarz rzym.-kat 
Niedziela: Filipa Ner. 
Poniedziałek: Krzyż, (Iz., 

Jana pap.
Kalendarz słowiański 

Niedziela: Więcymila 
Poniedziałek: Rozsiewa

Słońca: wschód 3,4,) 
zachód 1' ,56

Długość dnia 16 g. 13 min. 
schód 0,48 zachód 12,47 

6 dzień przed nowiem.

Zebrania
. <12 Sodalicja. Studentek U. P. (Sek- 

Pfls 0 wykształcenia Religijnego), w
Si S. S. Urszulanek.

Pogrzeby
ćn Stanisławy z Knagieckich Try- 

^'hiisówei o godz. 16 ul. Żórawia 19-21. 
dr' Juliana Flatau‘a o godz. 16 

n Jasna 9. — Śp. Juljana Ciesielskie- 
m o godz. 16,30 ul. Śniadeckich 13. — 
L Felicji Habichtowej o godz. 17 z 
kapi. cment. Św. Marcina na Górczy-

”’e TEATRY:
Polski: Dziś — 0 £°dz- 16 „Wielki 

1 reporter i małe ABC.“. — O godz. 20
Kiedy kobieta kłamie“.

Teatr Nowy: Dziś — „Gromiwoja“,

Psu brat, nie siostrze
w sobotę około godz. 20 zgłosiła się 

na stację pogotowia ratunkowego 19- 
letnia Helena K. i J’i- Szamarzewskie
go 56. Nieszczęśliwa chwiała się na 
jogach i jęczała, mając na sobie ślady 
nieludzkiego pobicia. Lekarz pogoto
wia stwierdził u niej 14 krwawych pręg 
na plecach od uderzeń kijem, lub ja 
tiemś innem twardem narzędziem, o- 
raz mnóstwo sińców, podbiegłycb 
krwią, mniejszych ran i zadrapań. — 
Jak się okazało, skatował ją. w tak 
zwierzęcy sposób rodzony brat z po
wodu nieporozumień rodzinnych. Po 
opatrzeniu ciężko pobitej odesłano ją 
pod opiekę domową- (mz.)

Pijany postrzelił się na ulicy
Wczoraj nad ranem przechodził uli

cę Wysoką Jan Jaskuła, będąc w sta
nie silnego podchmielenia. W pewnej 
chwili zbliżył się do niego pełniący 
służbę policjant, celem wylegitymowa
nia, Zamiast legitymacji Jaskuła wy- 
cięgną! rewolwer i nim posterunkowy 
zdążył mu przeszkodzić, strzelił sobie 
w głowę. Kula przebiła skroń i wyszła 
prawem okiem, które wypłynęło.

Policjant zawezwał pogotowie ra
tunkowe, które odwiozło niezwykłego 
desperata do kliniki ocznej. Stan je- 
?o jest poważny, (mz.)

Nowy prorektor U. W.
Warszawa (Teł. wł.) Prorekto

rem Uniwersytetu Warszawskiego zo
stał wybrany prof. wydziału lekarskie
go Franciszek Czubaiski. (w)

Wielkoduszne dzieło
Wczoraj w południe poświęcooy i ot

warty został „Miejski Dom Starców“, 
Dar Kupiectw a Poznańskiego, przy uli
cy Mostowej nr. 6.

Początek uroczystości stanowiła 
Msza św. w kaplicy Zakładu, odprawio
na rano o godzinie 7,30 przez ks. kap. 
Bączkiewicza.

O godzinie 12 nastąpił uroczysty akt 
poświęcenia i otwarcia.

Przewodniczący komitetu walki z 
żebractwem w Poznaniiu p. naczelnik 
wydziału Motyliftski naszkicował krót
ko historję domu.

Następnie tymcz. prezydent miasta 
,p. Więckowski, obejmując w imieniu 
miasta dar kupiectwa naszego, zapew
nił, że pod opieką miasta fundacja speł
niać będzie cel, dla którego została 
stworzona, a następnie podniósł zasłu
gi, poniesione przy tworzeniu tego 
zbożnego dzieła organizacyj kupieckich, 
jak Związku Towarzystw Kupieckich, 
Konfraterni Chrześcijańskiej Kupców, 
oraz Stowarzyszenia Kupców Chrześci
jańskich i p. prezesa Majewicza.

Wszystkie trzy wyżej wymienione 
organizacje kupieckie, jak również p. 
prezes Majewicz, zostali odznaczeni 
złotym medalem miejskim za pracę i 
zasługi naskutek uchwały Magistratu 
z dnia 21. 5. 1935.

Pozatem tymcz. prezydent miasta 
wyrazi! uznanie rozmaitym osobom, 
które pracą swą. przyczyniły się w wy
sokiej mierze do wykończenia tego dzie
ła miłosierdzia, pomiędzy innymi ks. 
dyrektorowi Misiołkowi i em, radcy p. 
Stanisławowi Nowickiemu.

Ks. infułat Kuciński, powołując się 
na uzdrowienie porażonego nad sa
dzawkę Siloe przez Chrystusa Pana, 
wskazał na nowo-powstały dom, jako 
akt takiej właśnie przysługi chrześci
jańskiej, na jaką daremnie czekał ów 
porażony i zakończył życzeniem, aby 
fundacja ta spełniała swoje szlachetne 
zadanie po wszystkie czasy; następnie 
zaś dokonał poświęcenia gmachu.

Uroczystości asystowała licznie za
proszona i zebrana publiczność, skła
dająca się poza władzami z przedstawi
cieli kupiectwa. i szerszego społeczeń

stwa poznańskiego, reprezentantów róż
nych organizacyj tutejszych, a wreszcie 
stanu duchownego i świata lekarskie
go.

Nowo-otwarty gmach łączy się o- 
grodem z nieruchomością przy Grobli 
nr. 26, w którym znajduje się zakład 
przejściowy dla chorych i upośledzo
nych umysłowo.

Wskutek tego starcy nowej funda
cji .mają do swej dyspozycji mały, a 
bardzo miły park, co szczególnie w po
rze ciepłej ma ogromne znaczenie dla 
zdrowia i nastawienia psychicznego 
mieszkańców.

Nowy gmach dotychczas dopiero 
częściowo jest zajęty Należy atoli spo
dziewać się, że niebawem owych 250 
miejsc, któremi dysponuje, szybko się 
zapełni.

Panowie kupcy zastrzegli sobie zre
sztą prawo dysponowania 10 proc, 
wszystkich miejsc, aby w potrzebie móc 
ulokować ubogich i samotnych star
ców, pochodzących ze stanu kupiec
kiego.

Urządzenie gmachu jest zupełnie 
nowoczesne i odpowiadające wszystkim 
wymogom higjeny. Pochłonęło też ono 
bardzo poważną sumę, jak na czasy o- 
becne, bo około 200 000 zł.

Cały koszt przeto razem z budową, 
domu wynosi około pół miljona zł.

Jeżeli kupiectwo poznańskie, mimo 
szalejącego kryzysu, który przedewszy- 
stkiem właśnie na naszym kupcu pol
skim i chrześcijańskim się odbija, zdo
było się na czyn tak poważny,, naten
czas świadczy to bardzo chlubnie o du
chu, jaki wśród naszego stanu kupiec
kiego panuje.

Jestto przedewszystkiem dowód, że 
duch to prawdziwie chrześcijański i 
polski i że żadne trudności, oraz nie
zliczone przykrości, z któremi się ciągle 
borykać musi, nie zdołały go złamać i 
— da Bóg — nie złamią nigdy.

Bo kto wśród nieustannej walki i u- 
drękl umie myśleć o bliźnim i trosz
czyć się o niego, ten też niechybnie mo
że być pewnym wszchmocnej pomo
cy zgóry. U. cz es t n i k.

Przy rozpoczynające:» się zwapnie
niu naczyń krwionośnych, użycie matu
ralnej wody gorzkiej Franciszka-Joze
fa prowadzi do regularnego wypróż
nienia i obniża wysokie ciśnienie krwi. 
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XV. walny zjazd 
«. Harcerstwa Polskiego
Gdynia. (P T). Wczoraj rozpo- 

Wal się w Gdyni 15. walny zjazd Związ
ku Harcerstwa Polskiego. Na zjazd 
Prrybyli delegaci Związku oraz licznie 
^Proszeni goście z ministrem Papee, 
wnisarzem rządu, mgr. Fr. Sokołem, 

,«n' Puławskim, gen. Popowiczem i 
wn-Zającem na czele.

rozpoczął się mszą święta, w
P icy Państwowej Szkoły Morskiej, a 

0 Przeglądem hufców, morskich.
Grs°-'i^teł ziazd zagaił wojewoda 
tu 1'ako przewodniczący Związ- 
fa,u.WHerstjWa Polskiego, odczytując o- 
pmu ?rezydenta Rzpl. i oddając hołd 

fnarsz‘ Józefa Piłsudskiego w 
chili rieniu’ którego zebrani wy-słu- 
dii Ak'i c’ Potem przewodnictwo zjaz-
W gen. Pasławski. 

szoo^ze obrady toczyły się w po- 
?*golnych komisjach.

Otwarcie Targów 
t w Katowicach

l7na2rT1Ce 'PAT>‘ Wczoraj o g. 
kich 7 *° otwarcie Targów Katów ic- 
Toezi-ł6 ,w.z^du na żałobę narodową 

targów ogranl- 
’’łbniu --- ° ram oHp^loyoh. Po po-

Lawina śnieżna 
zasypała 5 ludzi

Wiedeń. (PAT). Na drogę w o- 
kolicy Heillgenblut w Karyntji spadła 
wielka lawina śnieżna. Dla uprzątnię
cia jej wezwano drużynę robotniczą. 
Gdy drużyna zajęta była pracą, zsunę
ła się z gór druga. lawina, zasypując 
częściowo robotników. Dwóch z nich 
odkopano martwych, co do trzech in
nych stracono nadzieję ich uratowania.

Katastrofalna burza 
w Kieleckiem

Kielce. (PAT). Nad Kieleckiem 
przeszła wczoraj gwałtwna burza z pio
runami, wyrządzając znaczne szkody. 
W czasie burzy we wsi Filipiny pow. 
kieleckiego piorun uderzył w dom,
wzniecając pożar, 
nia doznali dwaj

Ciężkiego poparze- 
bracia Bacikowscy,

których w stanie groźnym odwieziono 
do szpitala. We wsi Kosztomłoty pow. 
kieleckiego piorun zabił na miejscu Jó
zefę Tokar. Zginęły również dwie sztu

ki bydła, prowadzone przez zabitą. W 
Kielcach w posesji Herszkowicza szale
jąca burza wywróciła płot, przygniata
jąc 75-łetnią Anielę Piątek, którą w sta
nie beznadziejnym przewieziono do 
szpitala. Wreszcie we wsi Bruzdów 
pow. kieleckiego piorun uderzył w dom 
Jana Cezarego, powodując pożar, który 
strawił wszystkie zabudowania gospo
darcze.

W płonącej kopalni
Chorzów. (PAT). Akcja . ratun

kowa celem zlikwidowania pożaru, po
wstałego na kopalni „Eminencja“ trwa 
nadal. Pożar obejmuje jeszcze prze
strzeń długości 150 m. szerokości 50 m. 
Zbudowano, względnie uszczelniono 17 
tam. Pożar zmniejsza się coraz bar
dziej. Rzeczoznawcy stowarzyszenia 
dozoru kotłów przeprowadzają badania 
celem ustalenia przyczyn zapalenia się 
transformatora, iuż w poniedziałek, 27 
bm. uruchomione zostaną dwa. oddzia
ły kopalni, w których znajdzie zatrud
nienie 320 robotników na ogólną licz
bę 500.
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32 Loterja Państwowa
(Nieurzędowa i bez gwarancji).

Wczoraj, w czternastym dniu ciągnie
nia 4 klasy wygrane padły na numery na,- 
stępujące:

CIĄGNIENIE DRUGIE 
„Wygrane pocieszenia“ po zł 50.
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Taki był w końcu sens tej mowy:
Zanim na lemiesz przekują miecz,

Wpierw muszę międzynarodowy 
Rozegrać mecz.

Genewa prosi: — Panowie właźcie 
Szybko do „Ligi“ w klasie A. —

Lecz Hitler: — Uznajcie punktów trzy
naście,

Potem niech pokój trwał

Mecz rozpoczęty. Będę, się walili... 
Sędziowie notuję, „contra“ i ..pro“.

Czy-Hitler wygra na punk t y? Czyli 
Wydali ,,k- 0.“ 7

ARTUR MAR JA.
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trze.

Co ja przeszedłem z tym moim 
głuszcom! Gdybym chciał opisać to 
wszystko szczegółowo, wyszedłby spory 
tom — może z 10 arkuszy druku. Tak 
mnie szelma wymaglował.

Co rano przez kilka dni z rzędu wra
całem bądź pieszo, bądź końmi do śród- 
borza, i co rano zapytywali mnie kolej
no: pułkownik, gospodarz, pani domu, 
pani Irena, jej maź — kierownik gospo
darstwa rybnego ,pan rządca i pan le
śniczy:

— No, i jak tam? Jest głuszec?
— Lata, — odpowiadałem, zmusza

jąc się do uśmiechu.
Za dobrze mi życzyli widocznie, a to 

przynosi pecha.
Poskutkowało dopiero wdzięcznie 

owłosione, szpiczaste jak u Don Kiszota 
kolano pułkownika. (Nie wiem, dlacze
go mówi się „łysy, jak kolano“).

Muszę jednak, choć w krótkich sło
wach opowiedzieć tę epopeę.

Więc z początku obsadzał głuszca 
Piech. Obsadził, a jakże? Nawet dwa!

Dziewczyna z Maniewicz.
Prawdę razem zaczęły' grać, siedząc o 30 
kroków od siebie. Co jeden kończył 
.pieśń, drugi zaczynał. Żeby mnie kto 
porąbał, nie wiedziałem, który to wła
śnie szlifuje, a który milczy. Skakałem, 
nla się rozumieć, bo skakać trzeba, raz 
,pod pieśń jednego, raz — poci drugiego. 
Za mało jestem muzykalny, żeby od
różnić dwa glosy, podobne jak dwoje 
skrzypiec i to na taką odległość. Nie 
wiem, który mnie tam usłyszał, dość, że 
z okropnym hałasem dał drapaka i spło
szył także drugiego. Winszowałem so
bie, że Bałaja przy tern nie było.

Wieczorem był wiatr, jakby się kto 
obwiesił. Piech nie obsadził; poszli
śmy przed świtem na cietrzewie. Zabi
łem jednego, więc nie bardzo byłem 
zmartwiony.

Po południu Piech usiadł słuchać 
zapadów na Sawinie, ja zaś — w Pu- 
szowej. Nawet kulawy pies... przepra
szam: nawet kulawy' dzięcioł nie przy
leciał do mnie, ale Piech znów miał 
koguta. Na szczęście — jednego.

Myślicie, że go zabiłem? — Lata. 
Ale niewiele brakło...

Podszedłem go na 40 kroków. 
Śpiewał, jak Kiepura. Tylko, że Kie
pura nigdy nie przerwałby w połowie 
koncertu dla pierwszej lepszej baby. 
Ten zaś poleciał do kury, gdaczącej 
gdzieś w' pobliżu między sośenkami 
bagnistego zagajnika.

Wtedy usłyszałem na lewo, może, 
o 150 kroków drugiego. Zacząłem ska
kać. Zapadałem po kolana w bagno, 
drapałem twarz i ręce w plątaninie 
krzaków, potykałem się, padałem 
i wstawałem znowm. Śpieszyłem się: 
niebo gorzało bliskim wschodem 
słońca.

Przebyłem najgorszą, część drcgi 
i byłem już na skraju suchego wyso
kopiennego lasu, gdy znów zagdakała 
kura; tym razem blisko, tuż przedem- 
ną. na rhałej polance, między krzaka
mi jeżyn. Nie widziałem jej, ale i ona 
nie mogła mnie widzieć. Żato mogła 
usłyszeć i spłoszyć mi koguta, siedzą
cego wysoko w konarach drzewa po
za nią.. Akurat przerwał grę i milczał 
długą chwilę.

W tern nad moją, głowTą załopotało 
straszliwie. Niewiadomo skąd, spadł 
na polankę ogromny brodaty głuszec.

Tego widziałem, jak na dłoni: 
siadł o 30 kroków przedemną, rozej
rzał się, roztoczył wspaniały wa
chlarz, opuścił rozczapierzone skrejr-

dła, że wlokły się po ziemi, podsko
czył, zalopotał i zduszonym głosem 
oznajmił: — Kur-r-rau!

Przypuszczam, że to był mój Kie
pura. Nie dlatego, że miał strasznie 
zarozumiałą minę i że nosił się po to
kowisku nadęty, jak balon, lecz dla
tego, że przyleciał z bagna, stamtąd 
właśnie, dokąd spłynął z sosny, wa
biony przez przymilne gdakanie.

Tymczasem drugi kogut milczał, 
jak zaklęty, póki Kiepura nie zaśpie- 
w-ał odrzucając wtył przepyszny łeb, 
bez żadnych wstępów — ostatniej 
strofki pieśni. Dopiero to go wypro
wadziło z równowagi. Był widać mło
dy i niedoświadczony. Miał tempera
ment, zamiast rozumu, i urojenia o 
jakichś swoich prawach do tej po
lanki. Spadł w sam jej róg, pomiędzy 
ukrytą kurę, a rywala z bagna. Od- 
razu nastroszył się, podskoczył i rzu
cił wyzwanie intruzowi: — Kur-rau!

Czy to las się zawalił po tym okrzy
ku? Czy wpadły na siebie sosny, wyr
wane dłońmi wielkoluda? Trzask się, 
zrobił straszliwy, łomot, huk. Pierś 
o pierś starły się dwa ptaki, waląc 
skrzydłami, rwąc pazurami, dziobiąc 
naośłep. Aż wiatr poszedł po krzakach, 
miotąc czarne i zielone pióra. Wśród 
łopotu skrzydeł wylatywały w górę, 
jak rozpryski ziemi z pod pękających 
granatów. Kiepura nacierał wściekle. 
Podfruwal wyżej i, rzucając przeci
wnika o ziemię aż stękała, spadał nań 
zgóry, tarmosił, kuł dziobem, drapał, 
bił.

Walka oddalała się odemnie z każ
dą sekundą. Już zakryły mi ją krzaki 
i tylko raz po raz widziałem łby wy
latujące świecą w’ górę i zielone, szyje 
zapaśników’.

1 nagle w-szystko ucichło. Potem 
zwycięski Kiepura otrząsnął się. jak 
pies po kąpieli, zakrechtał i drobnym 
kroczkiem, krygując się, wybiegł z 
krzaków'. Zatoczył łuk w lewo, w pra
wo, zakręcił się spiralnie na środku 
polanki, przystanął. Opuścił skrzydła, 
rozwinął wachlarz i, przestępując z 
nogi na nogę, zaklapał dziobem. Potem 
zaczął tańczyć, kabotyn: trzy kroczki 
w' lew'o, podskok z półobrotem i trzy 
kroczki w prawo. Był błazeńsko 
śmieszny ze swą powagą i dumą. 
Przejmował się tylko sobą. Gdybyż 
mógł się zobaczyć w lustrze: taki był 
podobny do człowieka w tej chwili.

Nie wiedziałem, czy według zasad 
myśliwskich mam prawo do niego 
strzelać. Wahałem się: a nóż stanowi 
to jakąś niewybaczalną gaffę? Żało
wałem teraz, że niema ze mną pułko
wnika...

Nie miałem czasu się zdecydować: 
głuszcowi nagle strzeliło coś do łba, 
żeby przespacerować feię pod krzak, za 
którym stałem. Popędził ku mnie, 
wlokąc po ziemi skrzydła, jakby go 
kto na sznurku ciągnął. Wyglądało 
na to. żę mnie zkolei chce zaatakować. 
Otarł się prawie o moje nogi i dopiero 
wtedy się. obejrzał. Przez sekundę stał, 
jak wryty, aż porwał się w szalonym 
popłochu w powietrze. Tuż za nim, w 
dwie różne strony wystartowały: dru
gi kogut i kura z przeciwległego koń
ca polanki.

Z za lasu, prześlizgując się między 
różowemi pniami sosen, wstawało 
ognisto-złote, roześmiane słońce.

Nie, nie żałowałem ani trochę, żem 
nie strzelał, choć — jak się okazało — 
nie byłoby to wielkim grzechem prze
ciw' prawom świętego Huberta. Nato
miast opowiadanie moje wywołało w 
nadleśnictwie sceptyczne uśmiechy 
pułkownika: takie hi stor je z głuszca
mi nie zdarzają się codziennie.

— Który z twoich wydawców za
mówił u ciebie tę walkę kogutów'? — 
zapytał mój przyjaciel.

Obraziłem się.

Po południu poszedłem na zapady 
sam. — Jutro, albo nigdy' — powie
działem sobie.

Zasiadłem wcześnie, osłonięty ko
roną świeżo ściętej sosny i. paląc pa
pierosa, wsłuchiwałem się w znajome 
odgłosy puszczy.

Pierwszy głuszec przyleciał jeszcze 
przed zachodem słońca i zapadł w 
prawo odemnie, o jakieś 100 kroków'.

Słyszałem, jak się poprawiał na trze
szczącej gałęzi. Potem z godzinę pano
wał niczem niezmącony spokój, jeże
li nie liczyć obfitego ciągu słonek tuż 
nademną i przelotu kilku kaczorów’.

Wkrótce po zachodzie słońca zapadł 
drugi kogut nawprost mego stanowi
ska. Posiedział chwilę, przeleciał na 
inne drzewo bliżej mnie, poprawił się 
jeszcze i umilkł.

W dziesięć minut potem usłysza
łem, jak na lewm, tam, skąd przysze
dłem, ciężko z wielkim hałasem zapa
da trzeci. Ten zaczął klektać i wresz
cie po dłuższym namyśle zagrał z 
przerwami kilka pieśni.

Nie śmiałem odetchnąć głośniej, 
ani naw'et palcem poruszyć: dwa 
ostatnie głuszce siedziały nie dalej, 
jak o 70—80 kroków każdy. Czekałem, 
aż się ściemni, aby się wycofać na 
drogę do gajówki Piecha i drżałem z

Czarny bocian poleski.

obawy, że nie zdołam wykonać tego 
dość cicho.

Wtem usłyszałem za plecami jakiś 
szmer, po chwili zaś — tupot nóg 
i charakterystyczny kaszel kozia. — 
Bodaj cię wilk' zjadł — pomyślałem.

Ale wilka nie było pod ręką, a ko
ziołek ani myślał odejść. Szwędał się 
tu i tam, tupał, kaszlał, pogwizdywał. 
To z jednej strony, to z drugiej obcho
dził stos sosnowych gałęzi, w;ęszył i 
tupał znowm, jakby na złość. Życzy
łem mu, żeby spuchł i nogi połamał, 
żeby go rodzony wuj kopnął i żeby mu 
rogi nie odrosły.

Nareszcie przestraszył się czegoś; 
może jeża, który przydreptał do mnie 
z wiatrem, obwąchał ostrożnia rnó. 
but i nagle rzucił się do ucieczki.

Tymczasem ściemniło się już cał
kiem i wąziutki sierp księżyca wyj
rzał z za drzew. Gdzieś daleko ujada
ły psy. Żaby kumkały w bagnie i sen
nie brzęczały komary. Czasem jakiś 
duży chrząszcz zahuczał mi nad 
uchem, pędząc w las, jak pocisk.

Wstałem.
— Jak tu wyjść z pomiędzy głusz

ców, które obsiadły mnie dokoła?
Wolno, krok za krokiem, macając 

nogą przed każdem stąpnięciem, posu
wałem się ku ścieżce. Omijałem tros
kliwie każdą gałązkę chróstu, każdą 
kępkę wrzosu i kluczyłem między 
ciemniejącemi plamami grząskiego, 
lorfiastego gruntu. 200 metrów prze
byłem w* 20 minut. Potem już było 
łatwiej: dostałem się na suchą drogę, 
biegnącą wzdłuż polany, gdzie po raz 
pierwszy byliśmy na zapadach z puł
kownikiem.

Zrobiło mi się lżej na duszy: obsa
dziłem trzy głuszce.

Wstałem przed pierwszą, starając 
się nie zbudzić pułkownika. Mógł spać 
jeszcze godzinę, bo wybierał się na no
wo odkryte, bliskie, tokowisko cie
trzewi. Wychodząc, potrąciłem krze
sło. które upadło z hałasem. Przyja
ciel mój, napół obudzony, zaklął pod 
nosem i odwrócił się na drugi bok. 
Wtedy właśnie z pod koca wyjrzało 
pułkowniićowskie kolano, szpiczaste, 
jak scyzoryk i przynoszące szczęście, 
jak sznurek wisielca. Od tego dnia 
przestałem wierzyć w kolanka pań, 
natomiast z całą* ufnością odnoszę się 
do kolan panów (im chudsze, tem le
piej).

O pół do drugiej byłem już w ga
jówce Piecha, o pół do trzeciej zaś sta
nąłem na „stanowisku wyjściowem“, 
jakby powiedział taktyk.

Było pochmurno i ciemno, ale zu
pełnie cicho i spokojnie. Po chwili 
usłyszałem stłumione klektanie i trel 
dwu pierwszych strofek pieśni głusz-

cig. naprzód, w las.
Skakałem przez błotnisty hma ,

potem przez zwały chróstu 
l-ośia, które wyrastały tuż Zi'
warzą z ciemności, aż (KfeinT 
wysokopiennego boru nad «k™«. 
bagna. Wzrokiem szukałem dr±? 
na ktorern grał mój głuszec **

Odnalazłem je. Słyszałem teraz ®v 
raźnie wszystkie strofki i serce walu 
mi coraz mocniej, w miarę jak nni 
chodziłem od sosny do sosny S 
bliżej. ’ ’ u*2

Wreszcie stanąłem pod sąsiednie» 
drzewem Kogut grał jedną pieśń^ 
drugiej, bez przerwy. 1

Nie mógł mnie widzieć, bo zaczai 
łem się za grubym pniem. Ale i ja nie 
mogłem go dojrzeć w czarnych gaie. 
ziach, mimo, że już świt rozproszył 
mroki. Grał wysoko, jak mi się zrazu 
zdawało — na samym wierzchołku aż 
się zachłystywał śpiewem.

Mlem przerwał. Znieruchomiałem 
z zadartą w górę głową i nagle — o ra
dości! — zobaczyłem go. Czarny cień 
poruszył się na bocznym konarze, prze
sunął się w, kierunku pnia, odwrócił 
się bokiem. Widziałem wyciągniętą, 
szyję, rozpostarty wachlarz i skrzydła 
okiaple wdół.

W tej samej chwili zaczął: — Lek!
--------------Lek!---------- Lek!------ Lek,
łek, tertrrrrrrr —• szilczilik — sik — 
szik — szilik — szilik — ścilik — sik 
— szii— szil — szilik —- ozilik — cziik!

Spróbowałem wziąć go na cel, ale 
jeszcze nie widać było muszki.

Postanowiłem czekać. Patrzyłem i 
słuchałem jak gra. Gdy przerywał na 
chwilę, drżałem z obawy, że mnie do
strzegł. Ale on grał już znowu.

Nie umiałbym powiedzieć, jak dłu
go to trwało: może dwie minuty, a 
może piętnaście, gdy nagle uwagę mo
ją zwrócił szelest w krzakach gdzieś 
dalej, na bagnie. Wytężyłem słuch i 
pochwyciłem między jedną a drugą 
pieśnią ciche gdakanie kury...

Głuszec usłyszał je zapewne rów
nież, bo milczał długo, zanim zdecydo
wał się na nową pieśń. Przepuściłem 
ją, nie ruszając się z miejsca; zmie
rzyłem pod drogą — muszki nie byl» 
widać; pod trzecią zwróciłem lufy na 
jasne tło nieba: pod czwartą przesu
nąłem na ciemną, masę przylegającą 
do konara i pociągnąłem spust

— Huk!
A potem — trzask, trzask i jeszcze 

trzask i — jęk ziemi pod ciężarem wa
lącego się ptaka. Ani drgnął. Strzał 
był dokładnie na komorę.

Stałem jeszcze przez chwilę onie
miały ze wzruszenia. Jeszcze nie chcia- 
łem wierzyć. Ale tak, to była prawna: 
leżał o 10 kroków przedemną.

Wtedy w dwóch susach przyskoczy
łem do niego. Zdaje się, że śmiałem 
się głośno i gadałem coś do siebie-, f>a 
szczęście nikt tego nie słyszał. Kiedy 
przybiegł zdyszany Piech, byłem Juz 
spokojny.

— Jest, — odpowiedziałem na py
tanie gajowego z taką nonszalancją- 
jakby to był conajmniej mój dwudzie
sty strzał do króla puszczy.

jechaliśmy tegoż dnia wie - 
wagonetką Nusia do Maniewicz. 
nas jeszcze tydzień polowań na 

wie, słonki i kaczory w poie- 
óagnach, między Hotow-ą. 
progu puszczy Różańskiej, 
las nadbrzeżne mokre łąki, 
utkane kwltnącemi kaczeńca^- 
riądały, jak szczerozłote w wm- 
n słońcu, Czekały nas przep^' 
czory na ciągu słonek, do ą - 
irzez niebotyczny lasswĄ,^y 
i walone gnijące w baS™° t* J. 
przez uschło zeszłoroczne _/ 
■leszczące o metr nad go wą 
, Ranki na toku cietrzewirn^ 
-eh budkach z
y i rozdzwonione skowr. . 
m. Noce na ostrowach 
;, przy tlejącem wot-
na chwilę nie ustaje ^¡eka pod 
itactwa i kiedy sen ptórem 
eżdżonem niebem, P zpkal0 
srebra znaczą meteo< ■ . . j u- 
szcze siedem dni wolności
myśliwskich. ukrytao to, z żalem żegnałem ug- 
lasów dom Pans^ua _v jakim 
iły drewniany donn kicdy 
> spędziłbym resz ? wOj-
ończy się czas mojej

chże mi wolno j^ękow3Ć
„Liście z Woływa P i panu 

ru za ich gościnno* - gjusz-
(awowl te^Sf?rzycZyn» 
>ry sta? się niewumą r
, kolumn druku R>
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Św. Beda Czcigodny
1200 rocznicą ojca historjografji angielskiej

,,, hieżacym roku przypada 1200-let-
• I? nica śmierci św. Bedy Czcigod- 

't,s Nietylko w Anglji, gdzie się ten 
i nrzony mnich benedyktyński 
^Til żvł, działał i umarł, ale i w in- 

• h krajach, a szczególnie w Rzymie 
"leotowuje się wielkie uroczystości 
tuszowe. Organizacją uroczystości 
iZskich zajmuje się kolegjum św. 
jS które założył papież Leon XIII 
5. kształcenia konwcrtytów angiel- 
\;rh pragnących poświęcić się pracy 
Sańskiej. Główne uroczystości ma- 
¡« sie odbyć w bazylice św. Grzegorza 
Wiolkiego na Monte Celio dla upamięt- 
nieiia tego faktu, że nawracanie po- 

hańskiej Anglji na cbrześcijanizm roz- 
MCZflo się za czasów tego papieża. O 
dniach i przebiegu tych uroczystości 
bcdzie prasa podawała w odpowiednim 
«asie dokładniejsze informacje. Po
nieważ śmierć wielkiego benedyktyna 

i nastąpić miała dnia 26 maja 735 r„ a 
. Kościół święci pamięć jego jako wy

znawcy i Doktora Kościoła w dniu 27 
1 maja, warto się dzisiaj — w samą rocz- 
i micę śmierci i w przeddzień święta ko- 
1 ścielnego — zapoznać, choćby tylko po- 
> bieżnie, z życiem i zasługami tego nie

zwykłego męża
Urodzony w 672 r. dostał się mały 

Beda w siódmym roku życia na naukę 
do klasztoru benedyktyńskiego w We- 
remouth, a później w Jarrow. Dzięki 
wybitnym zdolnościom i szybkim po
stępom v/ nauce został 19-letni n ło- 

j dzieniec diakonem, a po otrzymaniu 
później święceń kapłańskich rozpoczął 

I prace naukową i pisarską. Całe życie 
spędził we wspomnianym klasztorze 

i jarrowskim. Bogata Łihljoteka tego o- 
pactwa pozwoliła zapalonemu miłośni- 

i towi wiedzy zatapiać się w księgach 
| ¡pracować aż do śmierci w niezmąco-
I nej ciszy.

Działalność pisarska Bedy była bar
ko obfita i obejmowała różne umie
jętności. Pisma jego w pierwszem wy
daniu bazylejskiem z 1563 r. zawarte 
sę w 8 tomach in folio. Nie wszystkie 
jednak jego prace posiadają obecnie 
znaczniejszą wartość naukową. Wiele 
z nich to kompilacyjne przedstawienia 

, pewnych zagadnień czy też całych ga- 
! ifzi wiedzy, a pisał je nieraz jodynie 

dlatego, że mógł do nich zebrać odpo
wiedni materjał w bibljotcce klasztor
nej. Niektóre księgi i traktaty przezna
cza! głównie dla oświecenia swych 
rnnicj uczonych braci zakonnych, da- 
w>c im w ten sposób w rękę potrzebne 
«o nauki podręczniki, gramatyki, me- 
nyki, retoryki, chronologii, arytmety
ki, kosmografji itd.

Dla poznania treści tych prac przy
patrzmy się zgrubsza dwom z nich. 
Traktat „O metryce“ („De arte métri
ca“) podaje reguły nowych zasad wier
szowych, utrwalonych już praktyką a 
polegających na równej ilości zgłosek, 
na akcencie gramatycznym i na niena
ruszonej cenzurze, poucza też o figurach 
i tropach, o zasadaćh poetyki i stylisty
ki. Warto może ubocznie wspomnieć, 
że docent średniowiecznej literatury 
łacińskiej na Uniwersytecie Poznań
skim, ks. dr. Bronisław Gładysz, napi
sał niedawno osobną rozprawę, w któ
rej omawia klasyczne i późniejsze ele
mento metryczne w tem dziełku Bedy 
(zob. „Eos“ 34 str. 319—344).

W księdze „O naturze wszechrze
czy“ („De natura rerum“) rozprawia 
Beda o stworzeniu świata, o żywiołach, 
astronomji, meteorologji, geografji, 
gramatyce Donata, dalej o tablicach 
•pitagorejskich czyli abakusach, poda
jąc przykłady z równań, zadawane je
szcze dziś dzieciom jak n.p.: Gołąb, wi
dząc lecące stado gęsi, pyta, ile ich 
jest; gąsior odpowiada: „Gdyby nas by
ło dwa razy tyle i jeszcze raz tyle, ile 
jest, i ja, to byłoby nas sto“. — Czytamy 
tam również znane ogólnie zagadnie
nie, jak przeprowadzić przez rzekę wil
ka, kozę i kapustę, aby wilk nie zjadł 
kozy, a koza kapusty. Ciekawy jest też 
rozdział o mowie na migi.

Jednak najważniejszem dla nauki 
— zwłaszcza angielskiej — dziełem Be
dy jest obszerna „Historja kościoła an
gielskiego“ („Historia ecclesiastica 
gentis Anglorum“) w pięciu księgach, 
przedstawiająca dzieje Anglji od roku 
60 przed Chrystusem do 731 po Chry- 
s+usie i będąca po dziś dzień podstawą 
historji tego kraju. Autor starał się w 
swem dziele o jak największą bez
stronność i wiarogodność. Zbierał do 
niego materjał skrupulatnie i mozol
nie, gdzie tylko mógł. Nawet z Rzymu 
sprowadzał wypisy z archiwum papie
skiego i w wielu miejscach przytaczał 
dosłowne cytaty ze źródeł, żeby upew
nić czytelnika o prawdziwości podawa
nego faktu. Dzieło to wywołało wielki 
przewrót w historjografji średniowiecz
nej między innemi i z tego powodu, że 
•zastosował w niern autor erę chrześci
jańską, (stworzoną przez Dionizego, 
zwanego Exiguus), licząc lata od naro
dzenia Chrystusa Pana, a nie, jak do
tąd liczono, od początku świata. Jak 
wielce ceni nowsza nauka to dzieło, 
świadczy ten fakt, że dzięki niemu na
dano Bodzie tytuł „ojca historjografjj 
angielskiej“.

Pisał też Beda żywoty wielu raisjo-

narzy i opatów, przeważnie swych 
przełożonych i nauczycieli. Interesoz a- 
ła go przedewszystkiem ich cywiliza
cyjna działalność i praca nad oświatą 
ludów, wśród których żyli. Prace histo
ryczne Body cechuje znaczny zmysł 
dziejopisarski, który mu każę zebrany 
materjał traktować z pewną oględno
ścią.

Ale nietylko prace historyczne, fi
lologiczne, literackie, przyrodnicze, ma
tematyczne itd. były głównem zaję
ciem uczonego benedyktyna; uprawiał 
on — i to może w największej mierze 
— studja nad Pismem św. i nauką 
chrześcijańską o Bogu (teologją). Jako 
egzegeta niewiele stworzył nowego i 
ciekawego, jednakże jego wyciągi z 
pism Ojców kościoła są wartościowe- 
imi notatkami. Znał dobrze język grec
ki, pisał pc łacinie jasno i przystępnie. 
Oczytany był w Piśmie św. i Ojcach 
Kościoła jak rzadko kto, czerpał też 
wiele z klasycznej literatury greckiej 
i rzymskiej, zarówno pięknej jak i na
ukowej. Wskutek swej wielostronno
ści przedstawia się ram Beda jako 
(pierwszorzędny erudyt, polihistor, nie
mal jako genjusz uniwersalny. Sława 
jego wiedzy była wówczas tak wielka, 
■że papież Sergjusz I. chciał go koniecz
nie ściągnąć do Rzymu i tylko z tru
dem zdołał się skromny mnich wymó
wić od tego wyróżnienia.

Pomimo że był dzieckiem swego 
wieku i hołdował wielu pojęciom lu 
dzi sobie współczesnych, jednakowoż

WaBki wśród polskich komunistów
Warszawa. (Tel. wł.) W szere

gach polskich komunistów wzmogły 
się walki wewnętrzne. Mianowicie 
powstała grupa, kierowana przez nie
jakiego Arona Wahla, która występu
je w obronie czystego leninizmu i za
rzuca kierownictwu nielegalnej tej 
partji oportunizm, biurokratyzm, ko- 
terję i t ,d.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
Wahl w celach propagadnowych wy

Znowu uprowadzenie dziecka
TSandyci żądają 200 OOO dolarów okupu

Nowy Jork (PAT). W całej A- 
meryce ogromne wrażenie wywołuje 
tajemnicze zniknięcie 9-letniego Jerze
go Weyerhaensera ,syna bogatego wła
ściciela tartaków w Tacomie (śt. Wa
shington). W ubiegły piątek chłopiec 
nie powrócił ze szkoły do domu. Są
dzą, że został on porwany. Rodzice 
Otrzymali podobno list z żądaniem

jako umysł, rozjaśniony rozległem! 
wiadomościami, trzeźwiej zaczynał pa
trzeć na świat i prostować niektóre 
•błędne ówczesne zapatrywania. Potę
piał n. p. rozpowszechnioną wtedy wia
rę w bliski już koniec świata, uważając 
go za przesąd, nad którym bardzo ubo
lewał. Opowiadał wprawdzie w niektó
rych swych pismach wiele legend i cu
dów, starał się jednak unikać szczegó
łów zmyślonych i nieprawdopodob
nych. . .

Zapewne i on spełniał gorliwie na
kazane przez regułę benedyktyńską 
prace ręczne czy fizyczne i od młocki 
w stodole lub od robienia porządku w 
stajni i karmienia bydła wracał często 
równo ochotnie do pracy umysłowej i 
modlitwy. Był długie lata nauczycie
lem i kierownikiem szkoły klasztornej, 
w której kształciło się za jego czasów 
około 600 zakonników, zwabionych 
sławą jego uczoności. Tak więc przez 
szkołę swą oraz przez pisma, które mu 
•zapewniają poczesne miejsce w śred
niowiecznej nauce i literaturze łaciń
skiej, św. Beda Czcigodny, ten najwy
mowniejszy pomnik życia umysłowego 
w średniowiecznych klasztorach an
glosaskich, oddziaływał przez długie 
■wieki na kulturę nietylko wysp bry
tyjskich, ale i całej zachodniej Europy. 
■W uznaniu jego cnót, zasług i wiedzy 
nazwano go „Czcigodnym“ („Venera- 
bilis“), a Kościół wyniósł go na ołta
rze i nada-- mu tytuł Doktora Kościoła.

Poznań. Dr. J. UJDĄ

suwa często hasła antysemickie i na 
jego stronę przechodzą komuniści 
chrześcijanie, zresztą nieliczni, nieza
dowoleni z obecnego kierownictwa. 
Ferment przybrał ostrzejsze formy. — 
Niekiedy kronika policyjna notuje 
wypadek nożowy, albo uliczną awan
turę i pod postacią tego codziennego 
wypadku ukrywają się często przeja
wy walki ideowej w szeregach komu
nistycznych. (w)

wypłacenia okupu w sumie 200.000 do
larów.

„MASY WALCZĄ 
0 WIELKĄ POLSKĘ“

v# n-rze 21 ,,Wielkiej Polski** 
Adr.: Poznań, św. Marcin 65»
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Pisklęta
. Od jakiegoś czasu nasza pani jest 

Wzo zaaferowana i często zdenerwo- 
ana — hodowlą drobiu. Wciąż roz- 

z Wikcią w kuchni o jajkach i 
fihnm ’ z.n^w biega do chlewu i do 
mJ7» rotli jakieś czary z jajkami, za- 
nap, 1S1® głęboko, cieszy się na coś,
Dr?»* a’ 10z‘Pacza> martwi się, wogóle 

r6źine’ liczne i długotrwałe
Wszema i wrażenia.

Zainteresowało mnie to.
S emocjonującego może być w 

a ni 'i' d'robiu- Kura znosi jaja — ona 
Wz"® ho.dowca- więc to te tedko może 
sie inszać’.'nj’e hodowcę, potem sadza 
ńuniQna Jatech i ona, a nie hodowca, 
ko,,.. ’ tycb tejach siedzi w jakiemś 
kaiA’aa^rjrtym miechem czy Inną ja- 
dowenmate; P°tem pisklęta a nie ho- 
^iesznpWy-kAwWate się> Potem łażą, 
mine J?6’.zo.lte\ aa kwoką, która ma 
one \ ’ dziką, potem rosną, znów
koentvi 6 a.o.dowca, wreszcie hodowca 
•bic 7n*ątoZal)1ia albo sprzedaje, zaś so- 
teda ty, Wia hur'ki, które już na wiosnę 
dla niesć jaja. Wszystko to jes-t 

korzystno, ale czem tu się 
zachwvpQ’ -° C° s*ę niepokoić, czem się

___ "cac ~ nie rozumiałom. 
znów6 ,pi<?kne jajka! — wykrzyk-

Pan Patrzy1 aZ naSZa panL ~ °’ niech

>hi na dłoni dwa jajka. 
iakbv niePokalanie białe, drugie 
w*ło nu .wonawe, z wapnistemi, zda-

,S1O> centkami.
Mh t.° jajko, a jakie to! — mó- 
Bie. - mjąc to na jedno, to na dru-

*&:n.n tekie^ proszę nani — zapyta- 
To rJa rożbmy nie widzę.

I? r nvone tejko jest stołowe,
^aie niem.Wy^^a* ” ol Łen c6ntk^

— Wapno! — rzekłem lekceważąco.
— Ależ nie! To już jest przyrodzone.
Pani szefowa zaczęła zdrapywać 

plamkę paznokciem — nie schodziła.
-5— To sę-ra sowę jajka! — mówiła 

dalej. — Od dobrych kur. A te białe 
nie sa już takie apetyczne. Moja matka 
wie, któro jajko od której kury pocho
dzi, i to jest dobra gospodyni. Ałe na
sza Wikcia się tem nie interesuje, a po
winna wiedzieć, gdzie która kura jajka 
znosi i jakie.

Tu nasza pani obejrzała sobie z wi- 
docznem upodobaniem czerwonawe 
jajko, odsunęła je i przyglądając się 
wciąż leżącemu na jej dłoni, zapytała
— lecz pytanie to, dopuszczające tylko 
zachwyt, wykluczało wszelki sprzeciw:

— Piękne, co?
Zacząłem się na serjo zastanawiać, 

co pięknego może być w jajku?
Owal i — tajemnica.
Z kurami, wysiadującemi jajka, 

jest kłopot. Przeważnie- taka kura, jak 
się już rzekło, siedzi w koszu czy w 
beczce, nakrytej workiem — i śpi, trzy 
do czterech tygodni przy wysiadywa
niu kurzych jaj, cztery tygodnie przy 
wysiadywaniu kaczuszek lub gułek. 
Czasem się ją zsadza, żeby trochę po
chodziła, no, i trzeba ją regularnie kar
mić. Ale co z nią zrobić, gdy ona nie 
chce siedzieć? Jeśli przedwcześnie 
„weźmie, wstanie i ucieknie?“ Albo np. 
jeśli jajko rozbije i „wyżre?“ A to się 
zdarza. Więc stąd ciągła obserwacja 
tych głupich kur i ich histerycznych 
kaprysów i fantazyj, a potem wzajem
ne wypożyczanie sobie kur. — Nie ma 
pani kury? Bo moja nie chce siedzieć.
— Albo: — Proszę pani! — mówi Wik
cia — Od Wylegałów przyszli pożyczyć 
kurę...

Pewnego wieczoru nasza pani przy
niosła cały koszyk pełen jaj.

— Nazbierała pani?
— Nie. To z pod kury.
•— Co pani s niemi teraz zrobi?

Nasza pani nie odpowiada, bo nie 
słyszy. Gdy jest zajęta jakąś swoją my
ślą. nie słucha, co kto mówi. (Wogóle, 
rzadko słucha, co kto mówi, a już pra
wie nigdy nie usłucha.) Z miną prawie 
groźnie skupioną bierze jajko w dwa 
palce i przegląda je pod światło lampy.

Biorę jedno jajko i ja, i patrzę.
Jakiś cień w niem jest, a na nim 

jakby żyły.
Mówię to naszej pani.
— To dobrze! — mówi. — Jak jest 

przeźroczyste, to źle.
Rozumiem.
Ale przegląd jaj pod światło nie za

dowolił naszej pani.
— Wiikciaa! — woła. — Daj mi tro

chę letniej wody. Spławimy je.
Wikcia przynosi miednicę z letnią 

wo-dą.
Nasza pani próbuje naprzód ręka.
— Nie zagorąca? — pyta.
I spojrzawszy z wyrzutem na Wik

cie, dodaje:
— Za gorąca!
Niemniej przeto wkłada jajko do 

wody. Pływają po niej, odwrócone 
„grubszym“ końcem do góry.

— Teraz niech się pan nie rusza! 
— mówi do innie gospodyni. — Żeby 
się woda uspokoiła.

Już ani oddychać nie śmiem.
Nasza pani patrzy w wodę z zmar

szczoną brwią, Wikcia zagląda jej do 
miednicy przez ramię.

Jajka pływają sobie po wodzie spo
kojnie, Naraz jedna jak skoczy!

— Daj mi ołówek, Wikciu!
— Na co pani ołówek? — pytam, 

podając swój, atramentowy.
— Żeby nacechować, które! — od

powiada pani.
Pani naznacza podskakujące jajko. 

Co za cud! Oono ta.m, wśfodku, żyje, 
ma. swą wolę!

Patrzymy dalej w wodę.
— O, to skacze, to! — wołam.
— A wej tu, wej tu, wej tul — cie

szy się pam.
Z dwunastu jajek dwa jeszcze pły

wają nieruchomo.
Stoirny nad miednicą z wlepionemi 

w te jajka oczami.
— No, które z tych dwóch? — pyta 

mnie Wikcia.
Jedno, czerwonawe jajko skoczyło.
— O, to!
Ale to drugie, białe, też zaczęło tań

czyć.
— Wszystkie dwanaście! — wołam.
Nasza pani nie mówi nic, tylko się 

uśmiecha z zadowoleniem.
Ale na drugi dzień nowe zmartwie

nie.
— Głupia kura uciekła! Nie chce 

już siedzieć.
Jak sobie tam pani szefowa poradzi

ła, nie wiem ,pamiętam tylko, żc wró
ciła z obory z miną, jaką musiał mieć 
Salomon po słynnym wyroku, od któ
rego otrzymał imię, i z władczą miną 
kładąc klucze na stole, oznajmiła mi 
krótko:

— Rozdzieliłam!
— No, to teraz kurczątka będą! — 

rzekłem.
— Kto wie? A jak ta głupia kura 

jajka porozbija. A jeżo’i —
Tu nasza pani z trwogą spojrzała na 

niebo.
A jeżeli burza przyjdzie? Pamięta 

pan, jak wtedy było? Osiemnaście jajek 
ruszało się na wodzie, s&ma już po ob
łamywałam skorupki, a potem przy
szła burza i poraziła je tak, że tylko 
siedem 7081810 przy życiu... Nic'nie 
•można wiedzieć. Co ja mam kłopotów 
z tym gadem...

W tej chwili wróciła nasza pani z 
podwórza i z błyszczącemu ocz.ami mó
wi mi:

— Panie! Wie pan co? Już cztery 
czy pięć jest nakłutych!

Nowa emocja. A potem jeszcze ka
czuszki, gułki!

JERZY BANDROWSKI
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Wiadomości potoczne
— * Zamknięcie ulicy. Starostwo grodz

kie komunikuje, że na czas od 28 bm. do 
20 lipca zostanie całkowicie wstrzymany 
ruch kołowy z powodu prac brukarskich 
na ul. Wały Zygmunta pomiędzy ul. Arty
leryjską a ul. Fr. Ratajczaka.

Na czas od 29 bm. do 25 czerwca br. zo
stanie całkowicie wstrzymany ruch koło
wy z powodu prac brukarskich na uł. Bł. 
Winklera pomiędzy ul. Marsz. Focha a ul. 
Jarochowskiego. (PAT.)

— * Z Polskiego Tow. Przyrodników im. 
Kopernika (Oddział Poznański). V. nau
kowe posiedzenie odbędzie się we wtorek, 
28 bm. o godz. 18 w sali wykładowej za
kładu fizycznego Uniwersytetu (Coli. Mi
nus II p.). Porządek dzienny: 1) Prof. dr. 
K. Stecki: „Rzadkie i nowe formy zmien
ności u drzew iglastych". — 2) dr. A. Mo
szyński: „Kilka przykładów wazonkow-

ców, jako szkodników roślin hodowla
nych“. Osoby, interesujące się sprawami 
naukowemi, są mile widziane. Wstęp wol
ny.

—- * Nauka pływania. „AZS.“-Poznań 
Sekcja Pływacka, organizuje kursy nauki 
pływania w sezonie bieżącym, dla inteli
gencji. Kursami kierują dyplomowani in
struktorzy pływaccy, co daje gwarancję 
sumiennego przeprowadzenia kursu. — 
Opłata za kurs minimalna. Zgłoszenia 
przyjmują: Sekretariat AZS.-u (Zamek- 
wartownia) od godz. 16.15—18 wzgl. na 
pływalni miejskiego komitetu przy nowej 
elektrowni od godz. 17—19.

Samobójstwo b. konsula
Warszawa. (Tel. wł.) W więzie

niu mokotowskiem popełnił zamach 
samobójczy przez zażycie trucizny b. 
konsul Rzplitej w Luksemburgu i Ant-

werpji, Tadeusz Dobrowolski. Był on 
zatrudniony w kancelarji więziennej 
i miał przydzielony dział ambulato
ryjny.

Korzystając z tego potajemnie, za
brał feminol, znajdujący się w aptecz
ce, i po zażyciu trucizny zmarł.

Afera Dobrowolskiego była swego 
czasu głośna. Zajmował on odpowie
dzialne placówki i nadużył zaufania. 
Kiedy został przeniesiony z Luksem
burga do Antwerpji, nowy konsul na
trafił na pierwsze ślady nadużyć przy 
wystawianiu paszportów, t. zw. robot
niczych. Za przestępstwa te był ska
zany na 4 łata, (w)

Propagandowy lot
Warszawa (Tel. wł.) Będzie u- 

rządzony specjalny lot propagandowy

wezmą uuz.ai trzy samolotu „ , 
rych poleca Przedstawiciele im? któ'

w i s ó <x w a. * 1 * * * lei, yv! \ w J 
okręgowym odbędzie si9 ciekaw?^’9 
ces egzotycznej firmy. p0 p^7.pr°- 
częto sprowadzać chininę z Za- 
holenderskiej na wyspie JawPie 
cern farmaceutyczny holenderski ■ wykupił odrębnego świadectwa* 
myślowego i został za to uknrn 
grzywnę, 10 tys. złotych Holena? odwołali się od tej decyzji, tw erfif 
dęte (wjyWi P1" “

Za ogłoszenia i r e k 1 a m v ort 
włada administracja w osobie Anionu? Leśniewicza w Poznaniu ntonieS»

Zawiadamiamy o śmierci członka na
szego, ś. p.

prof. Dr. Juliana Flataua
Zbiórka obowiązkowa członków przed 

domem żałoby, ul. Jasna 9, o godz. 11.45 
dnia 26 bm.
dr »u Wielkopolski Jachtklub.

OBWIESZCZENIE
o przetargu ruchomości.

W poniedziałek, dnia 27 maja r. b„ o godz. 11 rano w Po
znaniu, ul. Mickiewicza 18, odbędzie się pierwsza publiczna 
licytacja: nr 9533

motocyklu Ariel, używanego, oszacowanego na 1.500 zŁ
Komornik rew. VIII. W. Trzeciak, ui. Pocztowa 22, tel. 17-05.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i. w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło
szenie nie może przekraczać 100 słów- w tem 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Nadszedł już 
najnowszy model

nowoczesna lin ja 
łamane osie

p2213
REPREZENTACJA

Oświęcim Praga
Poznań, ul. Dąbrowskiego 30 — telefon 13-41

Największy wybór 
Tapety

Linoleum
Ceraty

Chodniki
Dywany

d 2439 Dywaniki 
poleca tanio

Zb. UDlisirsk!
Poznań, Pocztowa 3!

Telefon 12-20
Przyjmuje asy gnaty 

Tow. „Kredyt”

Powodu
podeszłego wieku, tanio skład 
trumien, istniejący 35 lat ca'ko- 
witem urządzeniem i zapasem. 
Wiadomość Kurier Poznański

zdg 89 458
saKuseenraBaaaosMoeBiiai

Znak oferty naprzykład: n 3695, z 21 025, d BU
i t d. — 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje
się do godz. 11,10, w sobotń i dni przedświą

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

’3. LETNISKA 
X UZDROWISKA

Letnisko
wśród lasu. jezior, Antoni Kor
tu®, Sieraków. zdg 89 358

Poszukuję
jzykowie pokój

Maszyny do pisania
małe i duże, nowe i uży
wane największy wybór 
— najniższe ceny. — 
Gwarancja. Skóra i 
S-ka. Poznań. Aleje 
Marcinkowskiego 23.

hgr 8308

w Puszczykowie pokój 3 łóżka, 
garaż, 15 czerw.ee. 14 dni. Oferty 
upraszam do Kur jera Pozn. 

dg 2484

Dodatki
ubraniowe najtaniej Jan Grobel- 
ski. Wrocławska 2. ___dr 2270

Parcele - Sołacz
wysoko położone sprzedam. Ofer
ty Kurjer Pozn. zdg 89 729.

I^JD^WYNAJĘCIA

Dwnpokojowe
sługa, łazienka, gaz, elektrycz
ność, ul. Szydłowska, granica 
Sołacz—Winiary wynajmą, tele
fon 37-41. zdr 89 761

Znana
wróżbiarka Adarelli przepowiada 
przysz.ość z cyfr — kart — ręki. 
Przyjmuje także niedzielę, świę
ta. Podgórna 13, mieszkanie 10, 
front. zdr 89 806

Przyjmę
posadę samo Izielnem gotowa
niem, najchętniej do Kalisza. — 
Oferty .Kurie- Pozn. z.dg 88 567

7 pokoi

Zamienię
2 pokoje kuchnia, balkon, I pię
tro, Czesława, narożnik Przemy
słowej, na 3—4 pokoje, komfor
tem. do II piętra. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 89 263

Pończochy . skarpetki
Mickiewicza słoneczne balkonami dobre tani<L2tyLk.° w,.fi,Tie
kompletnie odnowione centralne i „Haftoplis“
ogrzewanie Oferty Kurjer Po-Stary Rynek 6. 'Wiankowa), 
znanski zdg 89 524. Tel. 66-19. I Prg 3878-19.71

Maj
Wiosna w pełni, na dobre za
zieleniały drzewa, 6łońce pro
mieniami swemi tuli całą 
naturę, ptaszki śpiewają ni
by hymny radosne, najpięk
niej w Ogrodzie Bractwa 
Kurkowego w Szelągu.

. p 2212

MÓWIMY
Czekoladowy,

pomarańczowy,
może być także

orzechowy,
pianą śmietany nęci biała, myśl 
wasza absorbuje cała, smacznemi 
zdobny owocami, zwykłe jadany 
jest parami. Zgadnąć niewiele do 
roboty: to

podwieczorek 
za jeden złoty

(Weber Nowa 4). ng 9 802

Koszule
wierzchnie, spor
towe. nocne. — 
trykoty męskie, 

chłopięce 
Fabr. Bielizny 
Dom Płócien 

J. Schubert 
Stary Rynek 76 

Dział 
miarowy 
Pr 3273-15.94

Posługi
po obiedzie lub przed szukam. — 
Oferty Km je» Pozn. '¿dgS8al2^

Pomocnik
kolonialny postukuje posady eka- 
pedjenta Oferty Kurjer Pani.

zdg 88 511 -
Pomocnik

z branży kolo ijalnęj --żuka 
dy. znajomość niemieckiego, nnej- 
scowość obojętna, z Pr0,vlJaJsi(i Oferty Kiirjp- Pozn. zdgfoalP-.

7. SPRZEDAŻE

Reklamówka I
kryty w bardzo dobrym stanie 
okazyjnie na sprzedaż. Oglądać: 
Garaże Zagórskiego, ul. Polna, 
garaż 61. zdr 89 766

Skład cukierków
dobrze zaprowadzony, pokój i 
kuchenka z powodu choroby 
sprzedam. Adres Kurjer . Pozn.

zdr 89 786
Materjały Skład

meskie. biel- warsztatem rzeźniickim, mieszka- 
, . ’ iniem, tanio oddam. — Ławica

SKIB, CZesan-, Gzarnkowska 29. zdg 89 212
ki. szewioty,
ubraniowe, 1L KUPNA

Przynoszą co poniedzlołeR rano
Wieści z Polski i ze świata 
Sport — Nowiny Filmowe

Egzemplarz 10
Do nabycia wszędzie.

gr

i14. ZAMIANA 
MIESZKANIA

:s

płaszczowe tanio.
Władysław Złotogórski,__„ „ __ __

Poznań, Kramarską 19/20. Hurt, długi, 40 cm szeroki do dynamów- 
detal — 5o0 deseni na składzie.! ki. Zgłoszenia Kurjer Poznański 

Pr 4067-21,124 I zdr 89 784

Potrzebny
używany w do

pas skórzany
brym stanie 13 m

Zamienię
6 pokojowe na czteropokojowe, 
słoneczne, centrum. Oferty Ku- 
rjer Poznański zdg 89 462 , ____

Stopy
nadrabiam do jedwabnych, wel- 
nianych. Specjalny zakład, No- 
wa 7. podwórze. zdr 89 296
Wytwórnia wszelkich

¿aluzji
Kempa, Bóżnicza 16. zdr 89 785

Co futro

Zamienię
trzypokojowe za dopłata na par
ter, okolica Mielżynskie-go. Ofer- 
ty Knrjer Poznański ?dg 89 755___ _____ ____________ zar gy im_____________ I ty Knrjer Poznański ?dg 89 <oo najt

— to Edmund Kychter— Co palto — to Edmund Rychter

Wizytówki
a!,o.tego - Ekspresdruk. Mężyńskiego 22. Wszelkie druki 

najtaniej, najspieszniej, nr 8113

Pr-7 es z-J m 1 a 1 a na “lesUe czerwiec 1935 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
1 I/-CUpaiCl w ekspedycji zł 3,20. w agencjach w mieście zł 3.50. z odnoszeniem do 

domu w Poznaniu zł 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem 
miesięcznie zł_ 4,14, kwartalnie zł 12,40. pod opaska miesięcznie w Polsce zł 7,50, w innych 
krajach zl 9,50. W razie wypadków, spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada ta dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania się niedostarezonych numerów lub odszkodowania,

W wydaniach wielkośwjątecznych i uroczystościowych

Akuszerka
Krajewska Strzelecka 2. przy 
świętokrzyskim, przyjmuje udzie
la porady, pomocy. Telefon 27-71 

zdg 85 233/4

j^SZUK^POSADY^
Ogłoszenia do 30 słów dla poszu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednei trzeciej cenie

drobnych. 
Służąca

do wszystkiego z gotowaniem, 
długoletnie dobre świadectwa, 
wolna od 1 czerwca. Oferty Ku
rjer Poznański zdg 89 152 ,

Bufetowa
poszukuje posady z kaucja, — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 87 992

Dziewczyna
wiejska, uczciwa. Pra?i£!,ta' 
mienna szuika posady. Oferty 
rjer Poznański zdg 88 490

Służący
Srt. ionaty rutynowany. »» 

ks posady, również jako 
Łaskawe oferty uprasza co K-“ 
rjera Poznańskiego zd.g8»aoj—

Kucharka .
z dobrem gotowaniem. P ie«£ 
niem. zaprawami ka posady. FC_

Podręczna
krawcowa P.0SZUX“ji 88
Oferty Kurjer Pozn- __

Franciszka Gaal
Przebój miłosnyWiosenna Parafia

owcip.niejszy humor
do medzieU r

Kino „Sfinks  ___________ —*

Humor zagraniczny

Anioł pokoju.
(Sduręt^SofjaL

co ubranie

Oo,łoS7Pinia na »tronie 6-tamowej 25 gr.. na stronię *r ”a. L,ntl ¡¡rV^lUbZGnid redakcyjnego 60 gr. na »tronie czwartej n0toczne®>,..-
• ' • ------- <lun trzeciej). 120 gr. przed m^^Skach

tdVż1kia n°o.Yeg° rnni"ietra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z ias,,rF/oen^“agl‘yéh'.w>'l»’,áwja.
‘»o wl"iania porannego przyjmujemy do ff<?'™ u 10 w dm Pr.z?n ~ ,6w 

11 ?triiał„do wydania głównego (wieczornego) ..drobne do 8- nnjwyżeJ 10_¡í,|zy 
11.00, większe dłużej według możności. Drobne „r '/a różnae *-’£ í¡a.

w tem 5 naglówk.): słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo la ¥ nie o<IP° . zestawem a wysokością oglcSzenia. powstałe wskutek matryc., wydawnictwo yst0ŚCl
XX--------- _ . . . . . xx.t—danej __ 20Ulł9w wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświęcon' danej Telefony do Redakcji i Administracji: 444J1, 14-76, 33-07, 35-24,35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko ¿-24 i 40^ materjał p P. K. G. Poznany

czerw.ee
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